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,,objawiłem Twoje imię ludziom, których Mi dałeś ze
świata. Twoimi byll' a Tyś Mnie ich oddał. oni prze-
strzegali Twej Nauki. Teruzwidzą że wszystko, co Mi
dałeś, pochodzi od Ciebie. Bo słową które Mi dałeś,
dałem im, a oni je przyjęli i naprawdę pomali, że od
Ciebie wyszedłen1 i uwierzyli, żeś Ty Mnie posłał. Ja
proszę 73 aimi. Nie proszę za światem, a\e za Ęmi,
których Mi dałeś, bo są Twoimi. I wszystko, co moje,
jest Twoje, a co Twoje, jest moje, i w nich zostałem
wsławiony.
Nie jestem juz na świecie, ale oni sąna świecie. Ja idę
do Ciebie. ojcze Swięty, zachowaj ich w imię Twoje,
którę Mi dałeś, aby byli jedno jak rry. Kiedy byłem z
nimi, Ja strzegłem w imię Twoje tych, których Mi da_
łeś' I ustzegłem ich. Nikt z nich nie zginął oprócz sy_
na zatracenia. Tak wypeŁriło się pismo.
Ateraz iĘ do Ciebie, mówię zaś to bęĘc fieszcze] na
świecie, aby mieli w sobie mojąpełnąradość. Ja prze-
kazałem im Twoje słowo, a świat ich znienawidzi{ bo
nie są ze świaą tak jak Ja nie jestem ze świata. Nie
proszę [o to], abyś ich znbrał zs świata, ale abyś ich
zachowaŁ od złego. Nie są ze świata, jak i Ja nie jestem
ze świata. PośwĘć ich prawdzie.'Twoje słowo jest
prawdą. Jak Ty Mnie posłałeŚ na świat, tak Ja ich po-
syłam na świat. I zanich poświęcam siebie, aby i oni
byli poświęceni prawdzie.

Rnk {obraz} - INRI (sw. Marek 9,17-29)
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tego ludzie się boją
co pacbnie wolnoścĘ
i otwiera mysły
wewnątrz czekają na Mesjasza
aby prąmiósł do ich wioski
opowieść o śniehych górach
i słonych oceanach

ST,CZYT

Dążę do zAobycia
szczytB
w kompozycji słowa
uczucia i czynu

WTobie sankam
jedynego celu

W Tobie wypatruję
nadziei
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TAKMI TRUDNO

Napisać poemat o ró{
opisać lozj
i d96 lgdzinny
z pomnnąmodlitwą

lV pielgrzymowaniu
praslę zabacryć
szczęście
Królestwa Twego

i napisać poemat
w którymróża
nie krwawi

RADoŚĆ

Wołam o pomoc
i ofiarność czynu

W milczeniu kamienia
rozumiem tragedię

wnim może utkwiło
wzgardzone słowo
on mnie onieśmiela

Wtedyręce
w lazyŻrozkładarn
radość życia
w kamieniu
jest mojąnadzieją

Andrzej Siedlecki
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8 Marek Maganiusz Kielgzymski

Panie
w ciszy wielkiego kościoła
próbuję Cię odnaleŹć
pamiętam o wsrystkim
co otrrymałem

o zrozumieniu ror{ziców
o miłości kobiety
i przesffzeni wewnątrz

rozglądam się w zycie
i chowam przed blituimi

Panie
zwątpienie
to najgorsze
co mogło
mi się przytrafić

KONIDENSACJA

to wszystko
co jest w nas
głębia kryształu

przel<aryutać ludziom
trzeba

powróci słowo piękne
myśli nabioąmocy
spehimy się w strofach
pehych nocy
dniem przeświĘąc1mi



TORUS

MoŻe się nawet uda
wyzwolić usta z
okopów kłąm stwa. Przepfukać
solą emską milczeć. Może.
Może się uda Przejść
do porządku. Nad
chaosem _ porost€m
w szeclazeczy. Prrystos ować
nieprawdziwe.

ABTJLIA
czyli brak mi stańowczości

powiedziałem sobie
Że napiszę wiersz pełen inwektyw :

będę pluł na pocztę i na banki
zrobię skok na hotel oportunistów
podpalę urząd skarbowy! -
zrrontuję buzałęjak się patrzy...

ale nie: mieniłem zamiar
po jakąpieśń Ęterować zawc7asu
po kiego Polaka dąć w surmy
u zar ania s wych dziej ów?

stopiłem się i uszedłem w chaos

,,manrość nad marnościami i wszystko mamość'

Mar ek Maganiusz Kielgrzyms ki
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EKO]LOG]IA

Pod pretekstem biblijnego har,ła,,Czyncie sobie
Ziemię poddan{' bez pardonu eksploatowano zasoby
kopalin, wycinano lasy,'trzebiono zwierrynę. Kiedy
zatrucie wód, powietrza i ziemi stało się widoczre na-
wet dla słabo widzących _ nasą)iło przebudzenie.
Jedną z ozdrowieńczych reakcji było nawet sformuło-
wanie XI Pt4lkazania: ,Ziemia na|eĘ do Boga i
wszelkie jej bogactwa. Nie będziesz nadufiał darÓw
Ziemi,aniteŻniszczyŁżyciananiejistrriejącego''.

We wrześniu 1986 roku w AsyŻu, niejako pod
patonatem św. Franciszka odbył się kongres pięciu
najwięksrych religii świata. Spotkali się na nim przed-
stawiciele buddy'mu, islamu i judaizrnu. W atmosfe-
rze harmonii i zrozumienia zadeklarowano, iż ochrona
środowiska jest nie Ęlko problemem technicmym i
społeczn1łn - iecz nade wszystko problemem teolo_
giczrym o ogromnym maczeniu.

l3

Zainteresowanych problemem etyki ekologicz-
nej odsyłam do ksiąpki Henryka Skolimowskiego: ,,
Nadzieja matką mądrych. Eseje o ekologii''. Wyd' War_
szawa 1989,Łódź 1992.

W kraju z inicjatywy tego profesora powstała
prą'Politecbnice Łódzkiej pierwsza na świecie Katedra
Filozofii Ekologicarej (rok akad. l99llZ) oraz w War-
szawie _ Towarzystwo Przyjaciół Filozofii Ekologicz_
nej.

Hasłem Towarąystwa jest: ,,Ziemia jako sanktu-
arium", co profesor Skalimowski tak formufuje w swo-
jej ksipce ,,ocalić Ziemię'': Aby zawrzeć pokój z Zie-
mią musimy zmienić dominującą dziś świadomość
zaborczą, pasoŻytniczą i materialistycmą - na świa_
domość rewerencyjną opiekuńczą współczującą i
wspófu czestni c7Ącąw misterium Ęcia.

EĘka ekologiczna

Cry wobec ograniczonoŚci zasobów surowco-
wo-energetyczrych jest zgodne z ętyką chrześcijańską
podejmowanie produkcji przedmiotów zbędnych? Lub
przedmiotów jednorazowego uą/tku? Przerlmiotów,
których nie można uzyć powtórnie? Produkcja tych
przedmiotów nżrywaenergię, zatruwa środowisko.

l
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Etyka konsumpcji

" W ąodzie z prryroĄ zył znarĘ niedawno
ostafui pustelnik z Kalwarii Pacławskiej. odŹywiał się
korzonkami, woĄ zródlaną najprostsrymi potawami'
Do Ęcia nie potrzebował samochodu, telewizora,
mnóstwa innych przedmiotów, jakie mają ludzie cywi
lizowani.

Gdzie leiry przysłowiowy złofy środek między
tym pustelnikiem, a pehtymi chciwości nowobogacki-
mi, którzy musą mieć tak wiele? Nakręcając produk-
cję i konsumpcję? Z czego winniŚmy rezygnować
świadomie - jako gatunek obdarzony roalmem - w
imię ocalenia środowiską zdrowia i Ęcia naszych
dzieci, wnuków?

Etyka wydawania pieniędry

,,Nikt nie jest samofuąwyspą'' - stwierdziłjuz
dawno Hemingway. Czy rozumny obywatel planety
Ziemia ma moralne prawo wydawać swoje pieniądze
w sposób głupi _ pobu.łzający zbędnąkonsumpcję _

gdy inni głodują bądżmoima bez trudu wskazać setki
ogólnospołec zrorie u$ecmych celów? Czy ma moralne
prawo kupować przedmioty luksusu - jeśli ich cechą

l5

jest miszczenie środowiska, rycia, zasobów Ziemi?
Jeśli w rodzinie zdaruy się utracjusz _ rychło rodzjna
go pozbawi dostępu do tych pieniędzy. Czy fabrylrł,
koncerny, kraje - mają prawo bezmyślnie niszczyć
środowisko jeŚli odbije się to fatalnymi skutkami na
wszystkich mieszkańcach Ziemi? Wszak żegnają nas
słowami'' ,'prochem jesteś, w proch się obrócisz''.

Na powyższe pytania odpowiedzi musi znaleźć
Era Wodnika. W symbolice astrologicznej Ryby ozna-
czają obfitość, nadmiar, również śmieci. Wodnikowi
prrypada niewdzięczrra rola Herkulesa cryszczącęgo
stajnie Augiasza; wprowadzenie w Życie hasła ,,być''
zamiast,,mieć.

Paweł Zawadzki
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Zmagania z demonami na przykładzie doświadczeń
św. Antoniego Pustelnika

Konfronfując współczesne doświadczanie przeja-
wów autentycznych demonów z wiedzą ludzi iryję
cych w pierwszych wiekach pierwszego tysiąclecią a
dokładnie w wieku IV ery już chrześcijańskiej; docho-
dzi się do przeświadczenią Że bezpośrednie nękanie
człowieka przez ńego ducha, może być niezalezne od
rozwoju cywilizacji' a nawet techniki. opisy sposobów
waki z demonami, w tym opisy samych demonów i
zjawisk im towarzyszących są niesteĘ bardzo zb\iżo-
ne ze współczesnymi doświadczeniami możra podej_
rzewać wielu ludzi, a nawet całych zbiorowości. z
czego nie wsryscy zdają sobie sprawę. Jednakże te do_
świadczenia są dzisiaj odkryte i anamy ich zwią.zek
powiąlany, z niestety, manipulacjami obecrrie akfyw-
nych mentalnych systemów militarnych. Świadczy to
tylko, że sposoby korrystania ze Ąch mocy, mają
charakter naturalny i biologicany, a zarazem wolityw-
ny i świadomy.

Demony bezustannie i natarczywie próbują ingero-
wać w nasze Ęcie, często intensywnie w życie ducho-

L7

we człowieka, a szczegóLnie w {cie mnichów. Często
właśnie ,,podchodzą'' pod nasze myśli które są przeja_
wem nasrych zwykĘch rmagafi i oczekiwań realizacji
jaka może nastąlić w najbliŻszym czasie. Ale jeśli bę-
dziemy zbyt mocno wyczekiwać znian, na przykład na
spotkanie nowych ludzi o podobnym co my powołaniu,
czy poszukiwaniach duchowych, moźna wtedy być za-
atakowanym przez złe siły, które sprowadzą nam w
ciągu kilku dni takich ludzi, po to abyśmy uwierryli Źe
system mentalny wszystko potafi i od niego wszystko
zaIeĘ. Jak mówi pustelnik z IV w. n. e. _ św. Antoni,
a jednocześnie jego święty hagiograf Atanazy Alek-
sandryjski, demony juz wówczas, a moŻe jeszcze
wcześniej, a więc od czasu kiedy rodzaj ludzki został
wyrzucony z raju, zabiegĘ o zaufanie ludzi starając
się za wszelką cenę arrienić ich poglądy w sposób
przeznich świadomy, ale dzisiaj te ądania są zdaje się
podwajane, przez manipulowanie świadomości ą w cza-
sie wypowiedzi cźowieka, wypowiedzi słownej, czy
też pisemnej i sĘd czasami nasze dobre prawdy,
"dzisiejsze", czy nawet powtarzane prawdy dogmatycz-
ne mogą uleć zriekształceniu. Dlatego ogrornną zracze-
nie ma trwałe zachowanie wszystkich dzieł pisanych w
przeszłości,w sposób niezrnienny; czyli oryginałów.

Jednatrrżę w powyższym przypadku pozranie no-
wych ludzi, o podobnych poglądach, w sytuacji kiedy
przeszkadzają nam w tym swoją obecnością demony,
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człl mentalne siły militarne rie omacza braku zaufania
do ludzi, a tym bardziej tych właśnie ludzi, których
spotykamy, naszych rówieśników' czy konkretrrie tych
których oczekujemy. Stąd wniosek, że demony są lu_
dziom niepotrzebne. Ale zanim one mudzą się naszą
obecnoŚcią św' Antoni zaleca nie dawać im posłu_
chu , ,,ale nawet kiedy mówią - odtrącać ich, bo nie
potrzebujemy tych rzeczy." Jednakże już dawniej, św.
Antoni Pustelnik jak i współcześnie moŻra doświad_
czać niezvykłej natarczywoŚci, żeby nie powiedzieć
nachalności demonów, ale ze wstydem trzeba dodać,
demonów które są realnym obrazem i wyrazem men_
talnej woli, najczęściej ukrywających się, decydentów
militarnych. oni to właśnie juŹ posiadający dzisiaj
świadomość działania i miejsca przenoszenia swojej
woli zĘmi siłami bio_mentalnymi, są w stanie łvyprze-
dzićnp. nadchodzących gości i poinformować nas
o ich rychĘm nadejściu. Św. Antoni Pustelnik przeka-
zał nam, że nie nale{ w takiej sytuacji podziwiać ta_
kich sił, ani być im za taką informację wdzięczrym.
Takie infonnacje i tak okazują się zawsze, że są
zrnienne w prawdzie. Więc albo demony, także demo_
ny współczesne nie posiadają pehrej informacji, albo
kłamią aby nas zmylić. Totez ich ingerencja w nasze
intymne żrycie prywatre jest dla ęźowieka deprymują-
ca i czasami bardzo przeszkadza w osobisĘm Życiu.
Człowiek ma bowiem dosyć dużo naturalnego lęku"

19

czy niepokoją toteŻ eskalacja jego stnnów emocjonal-
nych wytwarza w nim niesłychanie duzo, błędnej blo-
kowanej, życiowej energii, która nie wycisza cżowie-
ką ale krańcowo dynamizuje i w tym ograniczą nisz-
cry. Jakby nie było, Pan Bóg jednak ma wszystko le-
piej' a dokładnie _ jak głosi Święty Anachoreta _ ,,
jedynie Bóg zna ws4lstko pierwej, niźli się to stanie.
one zaś j ak złodziej e biegnq przodem i ogłaszaj ą to, co
widzą. Iluż ludziom opowiadają to, co tu się wśród nas

. dzieje: że jesteśmy zgromadzeni i przecilł nim wystę1zu-
jemy, zanim ldoś z nąs stąd odejdzie i opowie|,

/ przyp. red. - zjawisko wirtualnego wyprzedzania
czasu zostało ostatnio zauwaŻone przez polską telewi-
zję, na prrykładzie infonnacji o drastyczrrych moty-
wach zabójsnv c4'nionych przez nielefuich ludzi./

Ten wydawałoby się całkiem niewinny przykłaĄ
może jednak uwy'aźria niebezpieczeństwo narzucają-
cej się mimo wszystko akceptacji sił demonicznych,
wTaz z rodzącą się pokusą dawania posfuchtl" cry dal-
szej ciekawości. Co końcry się przestawaniemzprze-
wTotnością i fałszem, a przecież cźowiek w istocie
swej odczuwa pokój Ęlko wtedy' gdy obcuje i żyje
prawdą.

Sytuacja współczesna różrri się od faktów staroŻyt-
nych' jak już wcześniej zĄuwa:Żono, pehą świadomo-
Ściąwystępowania i przenoszenia woli ludzi manipulu-
jących, ,,sterujących'' rzeczywistością a oni repre_
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zentują przecieŹ jakieś ,,twarze'', urzędy, czy państwa,
toteż tzeba oczekiwać myśląc naturalnie jakiegoś
przełomu w nastawieniach lurlzi, a wśród decydentów
odpowierlzi, bo to wstyd, a moŻe coś gorszego i takie
jest wołanie godności człowieka. Zatem tzeba raczej
chyba odpowiadać, ra nie przestyganie we wspołcze-
snym świecie, oczywistych Praw Człowieka (?!).

Wsrystko to świadczy, że dzisiajjak i zawsze de-
mony są,juz'' ludziom nie potzebne, toteŻ rządy lra-
jów mocarnych chcąc ocalić śwĘ a nawet siebie mo_
gĘby zacąć stopniową redukcję zbrojeń przeciwko
duchowi człowieka, a nie ją eskalować' cTy teŻ zastra-
szać całą ludzkość, co zreszĘ jest niezgodne, jeszcz.e
raz podkreślićna|eĘ, z Prawami Cżowieka' Człowiek
duchowy może milczeć, ale nie musi, a czasami chyba
musi mówić' dlatego niech wybaczĄtym ktÓrzy wal-
czą cilłórzy nie walcą. Niech wybaczĄ namtakże ci
do których ,'kierowana jest ta mowa'' , albowiem od
kiedy człowiek jest człowiekiem nigdy nie będzie ni-
kim inn1m jak tylko człowiekiem.

Rnk
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_VARIA
Redakcja ńcŻyła do trzech par1stwowych insĘtucji: Minister_

stwa Kulfury i sztuki' oraz Wojewódzkiego, i Miejskiego Wydziału
Kulfury we Wrocławiu, na rok 2000 podania ó dofinansowanie
naszego pisma" Ivlamy nadzieję ' Że tW razem nam się powiedzie.
Wiemy, że na podstawie obecnie obowiągującego prawą wewnętrz-
nego jak i międzynarodowego nasze oczekiwanń ńają swoje mocne
0parcre...

W tym roku Sztuka osobowa obchodzi l0łecie swojego ist-
nięnia-Z związku z czym proponujemy może, aby nadac temu cza-
sowi uroczyĘ charakter' i w następnym numóęe opublikujemy
leksty' które się ukazały na naszych łamach, dotyczące ioel sztt*i
Osobowej.

_NOTAAUTORSKA

Piotr Szreniawski
Mięszka w Lublinie. Jego twórczość poetycką o pięknej polskiej
nastrojowości, mieliśmy juz okazję przedstawiać 1i eł,zri1.

Andrzej Siedlecki
Ur. W 1939 r. Mieszka we Wrocławiu' Wiersze prezentowane w tym
numerze pochodząz tomiku ,BIEG RZEKI _ BIrc czesu''. Jak piszó w
receĘi Janina Graban: wiersze, 

',pisane na temaly ojcąrany posia_
dą|ą wiele szfucmej patetyczności. Autor jednak doJkonale opano_
wuje nafuralne odruchy << podnoszenia lonacji >> , kiedy się mó-
wi o ziąni urodzęnia. Jego głos jest wyciszony, pomłający często
słowa najświętsze, naturalny, wznrszająpy przezto'.. Dótyta tesci
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ojczystycĘ a nie marzenia o idealnej ojczyfuie..., gdzie jednak by_
cie Polakiem zobowiąuje u tego Autora do aktów nąjrłyższej ran-
gi".

Marek Maganiusz KieĘrzymski
Mieszka i tworzy w Gdańsku. Poeąia stała się dlą niego jaki pisze: -
największą namiętnością mojego rywotą wieczystą treścią i pry-
anatęm oodziennej egzystencji''.

Paweł Zawadzki
Mięszka w Warszawie. Autor licznych publikacji z zakesu Ęcia
religijnego w ogÓlności, oraz tak drogich każdemu cżowiekowi
spraw umiłowania prryrody'

Ryszard Marek Kędzierski
Mieszka we Wrocławiu. Redaktor i twórca szfuki osobowej.

chociaż jesteśmy blokowani
chociaż jesteśmy nie dopuszczani

jednakzawsze ktoś nas czyta ktoś nas potrzebu-
je

zostań może jednak naszym prenumeratorem
bo to jest aktualna sztuka

a jest to

sztuka osobowa
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wicdą
Wiclc wydarcń jest stmwalych pra ludzi, a Pe Bóg jedynie md całością cffią
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PRENIJMERATA za pośrędnictwęm redakcii.
Pismo nasze jest takze do otr4łnania w księsarni FłALLEL _ w
godzin.9-18' Wrocław, pl. Narrkiera l7.

I'WAGA REDAKCII: Szo pmplau Czytelników a moŹiwość pojawimia się niwiel-
|icĘ miejny udzięję' błdów biNybmetymcme$talnych w tefście. Pismo wy<lawre
jest bą korcLty.

Redakcja przyjmuje utwory do rtruku:

.l 
)-bórc ą zgodne z złoż@imi szo (z ałożmiui artystym}ni i presłmiem Euuge

lii)
2) vczęólnie od wszystkicb upnwdę niaaleźnyĄ mifujących pmwrtę twórow.
3) FóIikujemy dzieła Autońą właśgiwie w bivŻględnł [olej;ości oa cwiti ioh otrzy_lma
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